I.

Ks. Jacek Prusak SJ, „Z kruchty na forum”

Tygodnik Powszechny 36/2007

Spór o religię w szkole: wierze potrzebna jest głowa, a katechezie oceny
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Żyjemy w społeczeństwie pluralistycznym światopoglądowo. A skoro tak, to w katechezie trzeba położyć nacisk na wiedzę religijną, weryfikowalną poprzez wprowadzenie ocen. Dobry katolik to taki, który potrafi swoją wiarę uzasadnić, przyjmując postawę dialogu wobec myślących inaczej.
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Po raz kolejny wokół szkolnej katechezy wybuchła wrzawa. Tymczasem nowemu ministrowi edukacji z urzędu przysługuje prawo do wyrażania opinii na temat modelu nauczania, a więc i obecności religii w szkole. To, że wypowiedział swoje wątpliwości bez wystarczającej znajomości regulacji prawnych na styku Kościół – państwo, nie musi być powodem do wpadania w panikę ani przyjmowania postawy konfrontacyjnej. Inaczej łatwo zapomnieć o istotnych zastrzeżeniach związanych z przekazem wiary w ramach instytucji państwowych, a w rezultacie powstaje atmosfera klerykalizacji życia publicznego. Pospieszna reakcja rządu na wystąpienie ministra Ryszarda Legutki stereotyp ten tylko utrwaliła.

Obecność katechezy w szkole wynika z umowy konkordatowej między państwem a Kościołem. Nie może jej zmienić autonomiczna decyzja ministra edukacji. Wystarczyło mu o tym przypomnieć, a z pewnością skorygowałby swoje stanowisko: przecież nie wypowiedział Kościołowi żadnej wojny. Strona kościelna przeszła jednak do kontrataku, który dla obserwatorów przypominał raczej demonstrację siły niż wyraz duszpasterskiej troski o poziom edukacji religijnej. Gdyby nie spotkanie abp. Kazimierza Nycza (przewodniczącego Komisji Wychowania Katolickiego Konferencji Episkopatu Polski) z ministrem Legutką, można byłoby wręcz stracić nadzieję na pogłębioną refleksję nad przekazywaniem wiary w państwie światopoglądowo neutralnym i demokratycznym – w którym jednak większość obywateli identyfikuje się z chrześcijaństwem.

Teczki światopoglądowe 

Katecheza budzi wątpliwości od początku powrotu do szkoły. W debatach publicznych sprowadzają się one głównie do czterech rodzajów zarzutów: 1) światopoglądowych – obecność religii w szkole zagraża laickości państwa i łamie standardy świeckiej edukacji; 2) dydaktycznych – katecheza jest przedmiotem nadobowiązkowym i w ogóle nie powinna znajdować się na świadectwie; 3) teologiczno-duszpasterskich: katecheza nie jest przedmiotem, ale inicjacją w wiarę Kościoła katolickiego (bądź jakiegokolwiek innego wyznania), a wiary nie można oceniać stopniem; 4) metodologicznych – katecheza (a także alternatywna etyka) nie spełnia jeszcze programowych wymogów, stąd na razie nie można oceny z religii wliczać do średniej. Dodatkowym źródłem nieporozumień jest to, że obecne rozwiązanie dopuszcza możliwość niewybrania przez ucznia ani religii, ani etyki.

Nie zamierzam szczegółowo interpretować poszczególnych zapisów prawnych dotyczących legalności stopnia z religii na świadectwie szkolnym i wliczania go do średniej: pozostawiam to Trybunałowi Konstytucyjnemu, Ministerstwu Edukacji oraz Komisji Wychowania Katolickiego Episkopatu. Nie uważam jednak, by obecne rozwiązanie prawne było niezgodne z zasadami liberalnej demokracji.

Wybór katechezy jako przedmiotu z oceną nie jest także przejawem zmuszania ucznia przez organy władzy publicznej do ujawnienia swoich przekonań religijnych – jak twierdzi na łamach „Dziennika" (z 21 sierpnia 2007) prof. Jan Hartman – ponieważ on sam czyni to dobrowolnie, wyrażając chęć udziału w katechizacji szkolnej, która ma charakter nadobowiązkowy. Stwierdzenie, że „w wolnym kraju obywatel nie może być narażony na konieczność bezpośredniego lub pośredniego ujawniania przed kimkolwiek, a zwłaszcza przed władzami, swojego wyznania", służy raczej stwarzaniu poczucia zagrożenia, niż jest opisem rzeczywistości. Nie wmawiajmy ludziom krzywdy, która im się nie dzieje – bo inaczej będziemy blisko paranoi, której i tak nie brakuje w naszym życiu publicznym. Uczniowie chodzący na katechezę nie mają dodatkowych „teczek światopoglądowych" w gabinecie dyrektora czy wychowawcy.

Szatani z szóstką

Ocena z religii na świadectwie jest informacją na temat znajomości dziedzictwa religijno-kulturowego chrześcijaństwa, a skoro na uczelniach wyższych można zaliczać przedmioty teologiczne i nikomu nie przeszkadzają oceny z tych przedmiotów w indeksie studenta, dlaczego inaczej miałoby być w edukacji podstawowej? Udział w harcerstwie też jest wyborem pewnego światopoglądu, a jakoś nikt nie protestuje, że uczniowie się tam zapisują i noszą mundurki, które na dodatek identyfikują ich więź bądź to z ZHP, bądź ZHR, których koła działają na terenie szkoły. Również ucząc etyki nauczyciel będzie wiedział, jakie przekonania ma jego uczeń. Oceniać go jednak będzie za myślenie, a nie światopoglądowy wybór.

W komentarzach medialnych padały stwierdzenia, że ocena z religii zagraża inicjacji w wiarę, ponieważ może doprowadzić do pojawienia się generacji „szatanów z szóstką z religii". Czy są to obawy uzasadnione? Każdy uczeń może uczyć się jakiegoś przedmiotu tylko po to, żeby mieć czerwony pasek. Nie tylko ma to miejsce, ale zarówno rodzice, jak i nauczyciele często takie postawy promują: jedni mogą się wykazać swoimi osiągnięciami pedagogicznymi, drudzy mają powody do tego, aby być dumnymi ze swoich pociech. Dlaczego w przypadku katechezy mówi się, że taka sytuacja byłaby zagrożeniem dla wiary uczniów? Na czym to zagrożenie miałoby polegać?

Dlatego właśnie, że żyjemy w społeczeństwie pluralistycznym, uważam, iż w katechezie szkolnej trzeba postawić większy nacisk na wiedzę religijną, weryfikowalną również poprzez wprowadzenie ocen. Dobrym katolikiem nie jest bowiem uczeń, który chodzi na religię w szkole „na pokaz" albo dlatego, że jest „fajnie", ale ten, który po jej ukończeniu potrafi swoją wiarę uzasadnić, przyjmując postawę dialogu wobec myślących inaczej. Jeśli boimy się, że uczniowie zaczną katechezę traktować koniunkturalnie, to przeciwdziałajmy temu w sposób rozsądny, a nie sprowadzajmy religii do przedmiotu niezobowiązującego ani ucznia, ani nauczyciela.

W różny sposób można motywować uczniów do tego, aby to nie ocena, lecz poważne zaangażowanie w zgłębianie religijno-kulturowego dziedzictwa chrześcijaństwa zachęcało ich do udziału w katechezie. Sęk w tym, że brak ocen i odchodzenie od treści prawd wiary w nauczaniu religii nie jest wcale gwarantem sukcesu. Z drugiej strony nie chodzi o abstrakcyjne przyswajanie wiedzy poprzez wkuwanie katechizmu, ale o dialog, w którym jest przestrzeń dla stawiania pytań i pogłębiania prawd wiary. Trzeba również pamiętać o tych uczniach, którzy na katechezę przyjdą nie dlatego, że są wierzący, lecz dlatego że interesuje ich poznanie chrześcijaństwa, a zwłaszcza katolicyzmu. Katecheza z oceną daje im równe prawa.

Przed wyborem

Dla każdego, kto identyfikuje się z pewnym wyznaniem religijnym, refleksja taka będzie swoistego rodzaju dialogiem pomiędzy tradycją a osobistym doświadczeniem. Mylą się więc ci, którzy twierdzą, że w nauczaniu religii chodzi o przygotowanie kolejnego pokolenia bezmyślnych, ale posłusznych Kościołowi wiernych, łamiących standardy państwa świeckiego i obywatelskiego bądź będących dla niego „z definicji" zagrożeniem.

Wieki temu św. Augustyn zauważył, że „nikt nie może w cokolwiek wierzyć, jeśli wcześniej nie rozpozna, iż jest w stanie obdarzyć to swoją wiarą" („nullus quippe credit alliquid nisi pius cogitaverit esse credendum"). To rozpoznanie niewątpliwie musi mieć charakter emocjonalno-przeżyciowy, wiara opiera się bowiem na zaufaniu. Przed credo jest credendo: a więc akt wiary poprzedza namysł!Nie jest to jednak ostatni krok w wierze. Socjologowie religii coraz częściej podkreślają, że w obecnych czasach „ludzie stają w obliczu coraz bardziej różnorodnych przekonań, wartości, stylów życia i dlatego muszą między nimi wybierać. Wybór zaś wymaga pewnej, chociażby zupełnie elementarnej refleksji, a wybór religijny wymaga pewnej chociażby zupełnie elementarnej teologii" (P. Berger).

Elementarna teologia to właśnie katecheza szkolna, bo życie sakramentalne ma miejsce na terenie parafii, a kształtowanie postaw moralnych odbywa się głównie w domu. Ponieważ współczesność problematyzuje to, co kiedyś uchodziło za oczywiste w sprawach wiary, nie można katechezy sprowadzić do religijnego sentymentalizmu. Młodzi lubią dyskutować i nie zgadzają się na wiele „pewników" wiary chrześcijańskiej. Dajmy im przestrzeń, aby mogli stawiać pytania, ale nie bójmy się ich oceniać za to, jak myślą. To nie ocena z religii na świadectwie zrobi z nich złych obywateli bądź powierzchownych katolików, ale powielany stereotyp, że im bardziej człowiek jest wierzący, tym bardziej jest bezmyślny i należy mu współczuć lub się go bać, bo nic dobrego z niego nie będzie. Zamknąć go w kruchcie i nie dopuścić do forum.

Naukowość katechezy

Nauczanie religii nie przekłada się wprost na postępowanie moralne i nie dzieje się tak również w przypadku nauczania etyki. Ideałem katechetycznym jest połączenie głowy i serca, ale mówiąc o tym wypada zrobić sobie rachunek sumienia z tego, w jakiej harmonii funkcjonują one w naszym życiu i jak wychowujemy dzieci. Inaczej jest to zarzut czysto ideologiczny, który do debaty na temat katechezy w szkole nic nie wnosi. Moralności uczymy się głównie przez przykłady i naśladowanie: katecheza powinna ukazywać, skąd je czerpać i na czym są one ufundowane.

Ocena na świadectwie stawiana jest za wiedzę, a nie dobre sprawowanie poza szkołą. To konfesjonał, a nie szkoła jest miejscem oceny sumienia wierzącego ucznia. Katecheza ma przyczynić się do jego formowania, ale nie ocena na świadectwie jest wyznacznikiem stanu jego „wnętrza". Nie chodzi więc o indoktrynowanie uczniów, jak utrzymuje w „Gazecie Wyborczej" Magdalena Środa.

Ocena „naukowości" katechezy jako przedmiotu szkolnego, jaka pojawiła się w niektórych komentarzach, tchnie pozytywizmem logicznym, należącym do lamusa historii filozofii nauki, a nie kanonów metodologicznych dyscyplin szkolnych czy akademickich. Twierdzenie, że „programy religii nie są znane ani poddane kryteriom merytorycznej oceny", to wynik nieznajomości faktów.

Kwalifikacje merytoryczne i katechetyczne nauczycieli religii są różne, tak jak w przypadku nauczycieli innych przedmiotów, nie wynikają one jednak z braku ustalonego programu studiów, ale z różnic doświadczeń i zdolności poszczególnych osób. Te problemy są analizowane i dąży się do odsuwania katechetów, którzy sprawę nauczania religii sprowadzili do realizacji poczucia religijnej misji w społeczeństwie. Nie twierdzę, że wszystkie uczelnie kształcące nauczycieli religii są na tym samym poziomie, ale przecież to samo można powiedzieć o każdym innym kierunku studiów.

Chociaż 95 proc. dzieci i 90 proc. młodzieży wybiera religię jako przedmiot nadobowiązkowy, to liczby te nie oddają nastawienia uczniów (i katechetów) do oceny z religii. Z badań przeprowadzonych przez GfK Polonia dla „Rzeczpospolitej" wynika, że tylko 36 proc. respondentów opowiada się za tym, by ocena z religii była wliczana do średniej, a 60 proc. jest przeciwnych. Zdecydowanie za oceną z religii wypowiedziało się 16 proc. respondentów; zdecydowanie nie – aż 34 proc. Nie wolno zapomnieć, że wliczanie oceny z religii do średniej nie jest oczywiste ani dla uczniów, ani katechetów. Nie oznacza to jednak zgody na traktowanie religii jak piątego koła u wozu.
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II.

„Ocenianie uczniów na katechezie” – informacje ze strony Komisji Episkopatu Polski Do Spraw Wychowania
I. Uwagi ogólne

1. Gdy rozpoczyna się nowy rok, stajemy przed koniecznością stawiania i wystawiania ocen. Koniecznością - bo doskonale rozumiemy, że stopień z religii powinien znaleźć się na świadectwie. Upominaliśmy się o godne miejsce dla tego stopnia. Uczniowie powinni wiedzieć, że ich wysiłki na katechezie są dostrzeżone i ocenione. 

Gdy stajemy wobec zadania oceniania uczniów, dobrze jest pamiętać, że ważny jest już początek roku szkolnego. To właśnie wtedy określamy wymagania: staranie o zdobycie wiedzy, aktywność na katechezie, prowadzenie zeszytów, przynoszenie potrzebnych pomocy... 
Pamiętajmy: gdy dokładnie określimy wymagania na początku roku, łatwiej będzie na końcu wystawić ocenę semestralną i roczną.
2. Trzeba też pamiętać, że problem ocen nie jest tylko problemem katechetów. Nauczyciele wszystkich przedmiotów stoją wobec podobnych trudności (szczególnie teraz, gdy szkoły ustalają własny system oceniania), kierują się różnymi zasadami - jedni przede wszystkim oceniają wyniki, inni "drogę", którą uczeń odbył zdobywając wiedzę, inni przede wszystkim aktywność w procesie nauczania.
Co ma oceniać katecheta? Można zacząć od stwierdzeń negatywnych. Na stopień szkolny z katechezy nie mogą mieć wpływu praktyki religijne. Nie może więc ktoś otrzymać szóstki dlatego, że odprawił pierwsze piątki miesiąca, albo ani razu nie opuścił nabożeństwa różańcowego czy majowego. Choć jest rzeczą oczywistą, że katecheza dąży do nawrócenia i prowadzi do Eucharystii - to jednak stopień szkolny odnosi się tylko do szkoły. Zatem: oceniamy wiadomości, gorliwość w zdobywaniu wiedzy, aktywne uczestnictwo w katechezie, prowadzenie zeszytu, odrabianie pracy domowej.
3. Uczniowie na żadnym przedmiocie nie powinni uczyć się dla stopnia. Ta zasada w sposób szczególny odnosi się do katechezy. Uczestnictwo w katechezie podjęte dla stopnia świadczyłoby o jakimś błędzie w podejściu do katechizacji. Katecheta winien często podkreślać tę prawdę, że nie uczymy się religii dla stopnia, choć stopień z religii uważamy za wyjątkowo ważny. On jest szczególnym świadectwem naszej postawy. Każdy stopień ma znaczenie wychowawcze i każdy stopień uczniowie głęboko przeżywają. Szczególnie silnie trzeba przeżywać stopień z religii, który należy traktować jako ocenę wyjątkowo doniosłą dla wychowania chrześcijańskiego. W tej sytuacji powstaje natychmiast pytanie: jak stawiać stopnie z religii? Co oceniać? Celem katechezy jest doprowadzenie do zażyłości z Chrystusem - jak to można oceniać stopniami szkolnymi? Katechezy nie można zmieścić w ramach szkolnego przedmiotu. To oczywiste. Czy zatem ocenę osiągnięć na katechezie można zmieścić w ramach szkolnych stopni? Trzeba jasno określić uczniom i rodzicom, że stopień z religii dotyczy tylko cząstki procesu i osiągnięć katechezy. Wyjątkowy charakter katechezy domaga się pewnych odmiennych - w porównaniu z przedmiotami szkolnymi - sposobów działania. Ta odmienność domaga się też odmienności w ocenianiu [Ta odmienność jest gwarantowana prawnie - Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 19 kwietnia 1999r. w sprawie zasad oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania egzaminów i sprawdzianów w szkołach publicznych (Dz.U. z 10 maja 1999r. Nr 41 poz. 413) w paragrafie 1 pkt. 5 stwierdza: Zasady oceniania z religii (etyki) regulują odrębne przepisy]. Ocena nie może na katechezie być elementem zasadniczym. Ocena z religii musi mieć swój odrębny cel, podporządkowany celowi katechezy. Jest nim przybliżenie do Chrystusa. Musi być sprawiedliwa, a jednocześnie pełna prawdziwej, dążącej do dobra uczniów, miłości. Biorąc to wszystko pod uwagę, należy na katechezie unikać ocen niedostatecznych, zwłaszcza na koniec semestru czy roku. 
Jak słuszne wydaje się stwierdzenie, że ostatecznej oceny katechezy dokona Bóg. Wtedy rozumiemy, że ocena ta obejmuje w jakimś znaczeniu przede wszystkim katechetę, rodziców - a może na dalszym dopiero miejscu - katechizowanych. Uczniów, rodziców i nas oceni przede wszystkim Bóg. Rodziców i nas za to, jak wyglądało nasze przekazywanie - słowem i życiem, a uczniów, jak przyjmowali to, co Bóg do nich mówił. Należy stale kształtować sumienie uczniów, by dokonywali samooceny swojego postępowania. Ocena semestralna, ocena na koniec roku to owoc wspólnej pracy katechety i uczniów. Ona jakoś mówi także o tym, ile wysiłku włożyliśmy w formację tych, którzy są nam zadani, na ile potrafiliśmy zachęcić uczniów do podjęcia wysiłku. Nie możemy uważać, że każdy zły czyn ucznia to nasza porażka. Trzeba jednak pamiętać, że stopnie mówią nie tylko o uczniu, ale - w pewien sposób także o nauczycielu. [Por. także: s. Reczko Anna: Ocenianie uczniów na katechezie. Forum katechetów. Radom 1998 nr 6 (51).] Każdy katecheta powinien ustalić, jakie wymagania musi spełnić uczeń, aby osiągnąć ocenę: celującą; bardzo dobrą; dobrą; dostateczną; dopuszczającą; niedostateczną. Te ustalenia należy dołączyć jako aneks do systemu oceniania istniejącego w danej szkole. Załączamy poniżej propozycje mającą pomóc nam w ustaleniu wymagań i kryteriów oceniania uczniów w katechezie. Prosimy P.T. Katechetów o podzielenie się doświadczeniami na ww. temat. 

II. Strategia oceniania:

Podstawowym celem poniższego systemu jest: 
- pomoc uczniowi w zdobywaniu wiadomości i umiejętności wynikających z programu nauczania, 
- ustalenie kategorii celów i odpowiadających im poziomów wymagań, 
- wspieranie ucznia przez rozpoznawanie odpowiedniego poziomu wymagań oraz wskazanie możliwości opanowania kolejnego, wyższego poziomu. 

III. Wymiar oceny:

OCENA może posiadać charakter:

	Dydaktyczny
	lub
	Społeczno - wychowawczy

	Wynika z programów nauczania, mierzona przede wszystkim testami kompetencji. Powinna być punktowa.
	 
	Określa postawy i cechy osobowościowe ucznia, jego funkcjonowanie w grupie, emocjonalne zaangażowanie wynikające np. z trudności rodzinnych. Powinna być opisowa.


Te dwie oceny powinny być oddzielone np. w odniesieniu do odpowiedzi wynikającej z własnej inicjatywy ucznia, ocenie podlegać powinien nie sam fakt przejawienia aktywności, lecz rodzaj zaprezentowanych tą drogą umiejętności.

Inne uwagi dotyczące ocen w katechezie:
1. Ocena nie może spełniać funkcji represyjnej, powinna być wspierająca dla ucznia. 
2. Nauczyciel jest obowiązany do przestrzegania zasady jawności w wystawianiu ocen. 
3. Wystawianie ocen z odpowiedzi ustnej oraz odczytywanie ocen z prac pisemnych nie może być komentowane przez nauczyciela na forum klasy w sposób drażliwy dla ucznia. 
4. Jedyną postawą do wystawiania oceny śródrocznej i końcowej są kontrole uczniów prowadzone systematycznie i rozłożone równomiernie na cały okres nauki.

IV. Sytuacje oceniania:

1. Sprawdziany pisemne przeprowadza się po bloku tematycznym, mają one być zapowiadane z tygodniowym wyprzedzeniem (wpis informujący do dziennika) i podaniem zakresu materiału, poprzedzone lekcją powtórzeniową. W ciągu dnia może być tylko jeden sprawdzian. 

2. Przed rozpoczęciem sprawdzianu uczniowie muszą znać jego punktację, zgodnie z nn. procentowymi kryteriami punktacji: 
0-30% ocena ndst; 
31-50% ocena dop 
51-70% ocena dst 
71-90% ocena db 
powyżej 90% ocena bdb 

3. Nauczyciel ocenia sprawdzian najdalej do 2 tygodni.
4. Uczeń, który nie pisał sprawdzianu i uczeń, który otrzymał ze sprawdzianu ocenę niedostateczną, ma obowiązek zaliczenia materiału w ciągu 1 tygodnia w toku zajęć szkolnych w formie ustalonej przez nauczyciela.
5. Poprawiona ocena niedostateczna nie może być skreślona, przy czym nauczyciel może uznać ocenę poprawioną za ostateczną.
6. Dopuszczalny jest krótki sprawdzian pisemny z bieżącego materiału (2-3 lekcje), sprawdzian taki nie musi być zapowiadany.
7. Najważniejsze oceny to noty z prac pisemnych - standaryzowanych te-stów osiągnięć, sprawdzianów nauczycielskich oraz odpowiedzi ustnych, zdobywane w czasie kontroli indywidualnej i grupowej.
8. Każda zadana praca powinna być przez nauczyciela sprawdzona, choć nie musi być oceniona. 

9. Oceny za zeszyt, zeszyt ćwiczeń, inne formy aktywności ucznia, są ocenami wspomagającymi. 

10. Wymagane są 3 zadania pisemne jako praca domowa (w ciągu 1 semestru). 

11. Uczeń może otrzymać pisemne prace kontrolne do domu, a rodzice potwierdzają zapoznanie się z treścią i oceną pracy swoim podpisem. Uczeń jest zobowiązany do zwrotu pracy na następną lekcję. 

V. Ocenianie końcowe (na koniec roku):

1. Ocena końcowa uwzględnia wyniki za pierwszy i drugi okres.

VI. Ocenianie śródroczne

1. W ocenach cząstkowych dopuszcza się stosowanie "plusów" (+) i "minusów" (-).

2. Każdej formie oceniania przedmiotowego powinna odpowiadać przynajmniej jedna ocena cząstkowa; jeśli uczeń jej nie zdobędzie, w dzienniku powinno zostać puste miejsce lub wpisana cyfra 0.

VII. Pro memoria w sprawie ocen z religii

Novum reformowanego systemu szkolnego, jest wprowadzenie obowiązkowej oceny opisowej w klasach od I do III szkoły podstawowej. Wywołało to pytanie o skutki tego zapisu dla nauczania religii. Są one następujące:
a. Nie ma ocen opisowych z religii

Rozporządzenie MEN z dnia 19 kwietnia 1999r. w sprawie zasad oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów (Dz. U. z 1999r. Nr 41, poz. 413) zapowiada odrębną regulację oceniania z religii. Czytamy tam: Zasady oceniania z religii (etyki) regulują od-rębne przepisy (§ 1 pkt. 5). Ponieważ, jak dotąd ani Rozporządzenie MEN z dnia 30 czerwca 1999 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie warunków i sposobu organizowania nauki w szkołach publicznych (Dz. U. z 1999 r. Nr 67, poz. 753), ani inne akty prawne MEN nie wypowiadają się w wyżej wymienionych kwestiach, wobec powyższego, obowiązuje dotychczasowe rozwiązanie, zawarte w Rozporządzenia MEN z 14 kwietnia 1992r. (Dz. U. z 1992r. Nr 36, poz. 155, zm. Dz. U. z 1993r. Nr 83, poz. 39), w § 9 czytamy tam: Ocena z religii lub etyki umieszczona jest na świadectwie szkolnym bezpośrednio po ocenie ze sprawowania. W celu wyeliminowania ewentualnych przejawów nietolerancji nie należy zamieszczać danych, z których wynikałoby, na jakie zajęcia, z jakiej religii (bądź etyki) uczeń uczęszczał. Z tych dwóch przesłanek należy wnioskować, że w ocenianiu z nauki religii (etyki) pozostaje się przy dotychczasowej skali ocen, również w klasach I - III szkoły podstawowej. 
Oceny kwalifikacyjne na koniec semestru i roku - ustalono w stopniach według skali: 
1) stopień celujący – 6
2) stopień bardzo dobry – 5
3) stopień dobry – 4
4) stopień dostateczny – 3
5) stopień dopuszczający – 2
6) stopień niedostateczny – 1
Według przeważającej opinii, z nauczania religii nie należy stawiać "jedynki", jako oceny kończącej semestr i rok szkolny.
b. Ocena z religii w starszych klasach
W klasach od IV w górę, ocenianie z religii będzie się odbywało na dotychczasowych zasadach. 

c. Ocena z religii a średnia ocen
13 lipca 2007 r., Wicepremier, Minister Edukacji Narodowej Roman Giertych, podpisał rozporządzenie zmieniające rozporządzenie w sprawie warunków i sposobu oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania sprawdzianów i egzaminów w szkołach publicznych, dotyczące m.in. wliczenia stopnia z religii oraz z etyki do średniej ocen.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA EDUKACJI NARODOWEJ

z dnia 13 lipca 2007 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie warunków i sposobu oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania sprawdzianów i egzaminów w szkołach publicznych

Na podstawie art. 22 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. z 2004 r. Nr 256, poz. 2572, z późn. zm., zarządza się, co następuje:

§ 1. W rozporządzeniu Ministra Edukacji Narodowej z dnia 30 kwietnia 2007 r. w sprawie warunków i sposobu oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania sprawdzianów i egzaminów w szkołach publicznych

(Dz. U. Nr 83, poz. 562) wprowadza się następujące zmiany:

1) w § 20 po ust. 4 dodaje się ust. 4a w brzmieniu:

„4a. Uczniowi, który uczęszczał na dodatkowe zajęcia edukacyjne lub religię albo etykę, do średniej ocen, o której mowa w ust. 4, wlicza się także roczne oceny uzyskane z tych zajęć.”;

2) w § 22 po ust. 2 dodaje się ust. 2a w brzmieniu:

„2a. Uczniowi, który uczęszczał na dodatkowe zajęcia edukacyjne lub religię albo etykę, do średniej ocen, o której mowa w ust. 2, wlicza się także roczne oceny uzyskane z tych zajęć.”.

§ 2. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 września 2007 r.

d. Przeniesienie informacji o edukacji katechetycznej do parafii
Przeniesienie informacji jest sprawą wewnątrzkościelną. W związku z tym, że nie możemy zrezygnować z przekazywania informacji o edukacji katechetycznej do parafii, wzrasta ranga indeksu kościelnego, który powinni otrzymywać wszyscy absolwenci szkół podstawowych. W tych to indeksach powinno być odnotowywane uczestniczenie w katechizacji przez ucznia, aż do ukończenia szkoły.
e. Kryteria oceniania
Każdy katecheta powinien ustalić, jakie wymagania musi spełnić uczeń, aby osiągnąć ocenę: celującą; bardzo dobrą; dobrą; dostateczną; dopuszczającą; niedostateczną. Te ustalenia należy dołączyć jako aneks do systemu oceniania istniejącego w danej szkole.

VIII. Kryteria oceniania:

A. Niektóre ważne spostrzeżenia dotyczące kryteriów oceniania:
W procesie oceniania obowiązuje stosowanie zasady kumulowania wymagań (ocenę wyższą otrzymać może uczeń, który spełnia wszystkie wymagania przypisane ocenom niższym). 

Ocenę celującą otrzymuje uczeń, który:
a) posiadł wiedzę i umiejętności znacznie wykraczające poza program nauczania przedmiotu w danej klasie, samodzielnie i twórczo rozwija własne uzdolnienia, 
b) biegle posługuje się zdobytymi wiadomościami w rozwiązywaniu problemów teoretycznych lub praktycznych z programu nauczania danej klasy, proponuje rozwiązania nietypowe, rozwiązuje także zadania wykraczające poza program nauczania tej klasy, 
c) osiąga sukcesy w konkursach i olimpiadach kwalifikując się do finałów na szczeblu powiatowym, regionalnym, wojewódzkim albo krajowym lub posiada inne porównywalne osiągnięcia. 

Ocenę niedostateczną otrzymuje uczeń, który:
a) nie spełnia wymagań na ocenę dopuszczającą, (i)
b) odmawia wszelkiej współpracy, (i)
c) ma lekceważący stosunek do przedmiotu i wiary.

	Oceniam wiedzę ucznia w funkcji zdobytych umiejętności, jego zdolności oraz przejawów zastosowania ich (wiedzy i umiejętności) w życiu codziennym (obserwacja dotyczy przede wszystkim szkoły). Gdy uczeń ubiega się o ocenę celującą powinienem obserwować również przejawy życia pozaszkolnego. 


B. Ogólne kryteria ocen z katechezy:
W procesie oceniania obowiązuje stosowanie zasady kumulowania wymagań (ocenę wyższą otrzymać może uczeń, który spełnia wszystkie wymagania przypisane ocenom niższym).

	BI. Wymagania dotyczące poszczególnych ocen z uwzględnieniem: wiedzy, umiejętności, przejawów zastosowania ich w życiu

	CELUJĄCA

· Uczeń nie tylko spełnia wymagania na ocenę bardzo dobrą, ale posiada wiedzę wykraczającą poza program katechezy. 

· Wyróżnia się aktywnością w grupie katechetycznej. 

· Aktywnie uczestniczy w życiu małych grup formacyjnych (służba ołtarza, oaza, itp.).

	BARDZO DOBRA

· Uczeń jest zdyscyplinowany, posiada uzupełniony zeszyt, potrafi samodzielnie objaśnić i powiązać w całość wiadomości z programu nauczania, posiada biegłą znajomość "Małego katechizmu", bierze czynny udział w katechezie. 

· Uczeń opanował pełny zakres wiedzy i umiejętności określonych programem katechezy. 

· Sprawnie posługuje się zdobytymi wiadomościami. 

· Chętnie i regularnie uczestniczy w katechezie. 

· Zachowuje szacunek dla "świętych" przedmiotów, miejsc i znaków religijnych. 

· Chętnie uczestniczy w życiu parafii (liturgia, rekolekcje itp.). 

· Przejawia postawę apostolską, wyrażając na zewnątrz swoją wiarę.

	DOBRA

· Uczeń posiada uzupełniony zeszyt, potrafi odpowiedzieć samodzielnie na wszystkie pytania związane z tematem katechezy, posiada znajomość "Małego katechizmu", przejawia aktywność na zajęciach. 

· Uczeń opanował wiadomości i umiejętności, które pozwalają na rozumienie większości relacji między elementami wiedzy religijnej. 

· Dysponuje dobrą umiejętnością zastosowania zdobytych wiadomości. 

· Postawa ucznia nie budzi zastrzeżeń (patrz bdb pkt. 6). 

· Uzyskuje stałe dobre postępy podczas prowadzonych zajęć. 

· Nie zaniedbuje uczestnictwa w katechezie, do której stara się być przygotowany. 

· Uczestniczy w rekolekcjach szkolnych.

	DOSTATECZNA

· Uczeń prowadzi notatki, wykonuje zadania, potrafi odtworzyć z pamięci wniosek z lekcji. 

· Uczeń opanował wiadomości i umiejętności umożliwiające zdobywanie dalszej wiedzy. 

· Dysponuje przeciętną wiedzą w zakresie materiału przewidzianego programem, w jego wiadomościach są luki. 

· Nie wykazuje większego zainteresowania przedmiotem. 

· Nieregularnie uczęszcza na katechezę. 

· Wykonanie zadań przez ucznia budzi zastrzeżenia np. byle jakie prowadzenie zeszytu. 

· Nie bierze udziału w życiu parafii, w różnych formach duszpasterstwa.

	DOPUSZCZAJĄCA

· Uczeń jest obecny na lekcji, słucha, nie przeszkadza w prowadzeniu lekcji. 

· Zdobyte wiadomości są niewystarczające na uzyskanie przez ucznia podstawowej wiedzy religijnej. 

· Proste zadania o niewielkim stopniu trudności rozwiązuje przy pomocy katechety. 

· Niechętnie bierze udział w katechezie. 

· Często opuszcza katechezę. 

· Ma lekceważący stosunek do przedmiotu.


	BII.   Wymagania dotyczące poszczególnych ocen z uwzględnieniem: wiedzy, umiejętności, przejawów zastosowania ich w życiu

	DOPUSZCZAJĄCA

Uczeń:

1. Zna najbardziej istotne z podstawowych modlitw i prawd wiary; 

2. Dysponuje minimalną wiedzą w zakresie materiału przewidzianego programem, w jego wiadomościach są luki - umożliwiają mu one jednak dalszą naukę oraz utożsamianie się z chrześcijaństwem; 

3. Proste zadania o niewielkim stopniu trudności rozwiązuje przy pomocy katechety; 

4. Prowadzi, mniej lub bardziej rzetelnie, zeszyt (lub zeszyt ćwiczeń); 

5. Niechętnie bierze udział w katechezie, ale słucha, nie przeszkadza w prowadzeniu zajęć; 

6. Często opuszcza katechezę; 

7. Ma lekceważący stosunek do przedmiotu. 

	DOSTATECZNA

Uczeń:

1. Zna podstawowe modlitwy i prawdy wiary, rozumie je oraz umie wyjaśnić, czym jest chrześcijaństwo w życiu codziennym; 

2. Dysponuje przeciętną wiedzą w zakresie materiału przewidzianego programem umożliwiającą mu dalsze postępy w nauce; 

3. Wykonuje zadania, potrafi odtworzyć wniosek z lekcji; 

4. Prowadzi zeszyt (lub zeszyt ćwiczeń) z notatkami z lekcji i pracami domowymi może być niestaranny; 

5. Nie wykazuje większego zainteresowania przedmiotem; 

6. Nieregularnie uczęszcza na katechezę.

	DOBRA

Uczeń:

1. Posiada znajomość Małego Katechizmu, rozumie go, oraz potrafi zastosować w sytuacjach życia codziennego; 

2. Opanował wiadomości i umiejętności, które pozwalają na rozumienie wielu relacji między elementami wiedzy religijnej oraz powodują stałe postępy w życiu religijnym; 

3. Potrafi odpowiedzieć samodzielnie na wszystkie pytania związane z tematem katechezy; 

4. Przejawia aktywność na katechezie i jest do niej przygotowany; 

5. Zachowuje szacunek dla "świętych" przedmiotów, miejsc i znaków religijnych; 

6. Uczestniczy w rekolekcjach szkolnych.

	BARDZO DOBRA

Uczeń:

1. Opanował w sposób twórczy pełny zakres wiedzy i umiejętności określonych programem katechezy, potrafi je samodzielnie objaśnić i powiązać w całość; 

2. Posiada biegłą znajomość Małego Katechizmu; 

3. Chętnie, regularnie i czynnie bierze udział w katechezie; 

4. Mając na względzie swój pełny rozwój duchowy, posiada umiejętność aktywnego uczestniczenia w liturgii i sakramentach; 

5. Przejawia postawę apostolską.

	CELUJĄCA

Uczeń:

1. Posiadł wiedzę i umiejętności znacznie przekraczające program nauczania katechezy; 

2. Twórczo rozwija własne uzdolnienia oraz dba o własną formację religijną; 

3. Biegle posługuje się zdobytymi wiadomościami w rozwiązywaniu problemów teoretycznych i praktycznych, potrafi zastosować je we własnym życiu, służy radą innym, jest świadkiem wiary; 

4. Wypowiada się logicznie i wyczerpująco na dany temat; 

5. Bierze czynny udział w przygotowaniu liturgii Mszy świętej, w przygotowaniu nabożeństw; 

6. Wyróżnia się aktywnością w grupie katechetycznej oraz w życiu parafii; 

7. Osiąga sukcesy w konkursach religijnych lub posiada inne porównywalne osiągnięcia.

	* NIEDOSTATECZNA

Uczeń:

1. Nie spełnia wymagań na ocenę dopuszczającą; 

2. Odmawia wszelkiej współpracy; 

3. Ma lekceważący stosunek do przedmiotu i wiary.


III.

Ks.  Mariusz  Falk „Ocenianie  na  katechezie w  nowej  szkole”
Katecheta 5/2000
Reforma systemu edukacji w Polsce, wraz z wieloma zmianami w organizowaniu samej szkoły, przyniosła nowe zasady oceniania, klasyfikacji, promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania egzaminów i sprawdzianów. [ 1 ] Przed nową szkołą stanęło więc zadanie wypracowania własnego programu pracy, programu wychowawczego oraz wewnątrz szkolnego systemu oceniania. Od obowiązku tego nie są zwolnieni katecheci uczący w szkole. Bez względu na reformę stanowili oni zawsze grupę nauczycieli, którzy w swojej misji mają wpisany nie tylko obowiązek przekazywania treści teologicznych, ale również podejmowania całości wysiłków, by formować, wychowywać, kształtować uczniów Chrystusa, a przez to budować wspólnotę Kościoła (KKK 4).

Z natury katechezy wynika, że jest ona "(...) wychowaniem w wierze dzieci, młodzieży i dorosłych; obejmuje przede wszystkim wyjaśnianie nauki chrześcijańskiej, podawane na ogół w sposób systematyczny i całościowy w celu wprowadzenia wierzących w pełnię życia chrześcijańskiego". [ 2 ] Dlatego nikogo nie powinien dziwić fakt, że Kościół wciąż z nową mocą podejmuje trud odnowy oblicza katechezy. Zadanie to jednak nie jest proste i wymaga zaangażowania wszystkich odpowiedzialnych za jej kształt we współczesnej polskiej rzeczywistości.

Jednym z ważnych elementów procesu katechetycznego jest ocenianie. W założeniach reformy systemu oświaty priorytetowym celem pracy edukacyjnej uczyniono wszechstronny rozwój ucznia, wspomagany przez integralnie pojmowane nauczanie, kształcenie umiejętności i wychowanie. [ 3 ] Dla katechezy wyzwanie to nie jest niczym nowym, świadczą o tym choćby wypracowane po Soborze Watykańskim II nowe koncepcje katechezy: kerygmatycznej, integralnej, antropologicznej, [ 4 ] korelacji, czy hermeneutycznej. [ 5 ] Niemniej jednak rzeczywistość nowej szkoły, a przede wszystkim jej cel wymagają innego spojrzenia na sposoby i metody oceniania.

Dotychczasowe ocenianie postrzegane jest przez opinię publiczną głównie jako sprawdzanie posiadanych przez ucznia wiadomości, najczęściej bez uwzględniania umiejętności zastosowania ich w praktyce i utożsamiane jest jedynie ze stawianiem stopni. Sposoby i metody oceniania oraz egzaminowania mogą i powinny ulegać ciągłemu rozwojowi, ze względu na dobro wspólne zarówno katechizowanego, jak i katechety. Z założenia ocenianie nie jest celem samym w sobie, ale ma wspierać przyjęte programowo cele katechezy. Zbiorem takich celów są dla nauczycieli religii podstawy programowe, [ 6 ] dające im szeroką swobodę w określaniu szczegółowych celów kształcenia oraz metod ich realizacji, a tym samym szerokie pole tworzenia własnych systemów oceniania, tak szkolnych jak i przedmiotowych. [ 7 ]
Problem oceniania jest bardzo złożonym procesem, w którym bezpośrednio dotyka się drugiej osoby, dlatego też wymaga dobrej znajomości założeń reformy systemu edukacji. W tej kwestii nie wystarczy dotychczasowa wiedza, doświadczenie, czy intuicja katechetyczna w zakresie oceniania. Stanowią one dla katechetów punkt wyjścia; nie powinny jednak ich ograniczać. Każdy z nich przestaje być jedynie źródłem wiedzy i arbitrem określającym stopień jej opanowania według, na ogół nie ujawnianych, kryteriów. Nowa szkoła pozwala zweryfikować własne poczynania nauczycieli; dlatego istotnym wysiłkiem katechetów staje się nie tylko formułowanie użytecznych informacji, ale także dbałość o sposób ich przekazywania tak, aby katechizowani uzyskiwali rzeczywistą pomoc w poznaniu, celebrowaniu, przezywaniu i kontemplowaniu misterium Chrystusa (por. DOK 85).

Czym więc powinno być ocenianie w myśl reformy systemu edukacji w Polsce? Otóż katecheta, podejmując się oceniania, staje przed koniecznością wystawiania ocen i udzielania odpowiedzi na pytanie, jakie uczeń robi postępy. W ten sposób można mówić o dwóch funkcjach omawianego procesu:

· klasyfikującej - ocena jest wyrażona na katechezie za pomocą stopnia i służy zróżnicowaniu oraz uporządkowaniu katechizowanych według określonej skali;

· diagnostycznej - ma ona wspierać szkolną karierę ucznia, obserwować jego postępy i określać indywidualne potrzeby.

Każda z przedstawionych funkcji ma na celu coś innego, ma inne przeznaczenie. Tak np. funkcja klasyfikująca jest użyteczna przy porównywaniu osiągnięć katechizowanych ze standardami, natomiast diagnostyczna - przy rozpoznawaniu przez katechetę indywidualnych potrzeb każdego ucznia. Dlatego we współczesnej pedagogice coraz częściej mówi się o ocenianiu wspomagającym i ocenianiu sumującym. W myśl reformy systemu edukacji na proces oceniania składają się:

a. planowanie procesu nauczania;

b. przebieg procesu nauczania;

c. sposoby zbierania informacji;

d. sposoby komunikowania informacji;

e. ewaluacja procesu edukacyjnego. [ 8 ]
W ramach planowania procesu nauczania katecheta powinien rozstrzygnąć, co, kiedy i w jaki sposób będzie oceniane. Od niego samego zależy, w jaki sposób będzie gromadził informacje o pracy ucznia w czasie realizowania programu. Szczególnym źródłem przy planowaniu pracy są wcześniej przeprowadzone procesy oceniania. Można z nich uzyskać informacje o potrzebach klasy, indywidualnych potrzebach ucznia, efektywności stosowanych metod i osiągnięciach uczniów w stosunku do standardów. [ 9 ]
Przebieg procesu nauczania to nic innego jak ocenianie wspierające, stanowiące integralną część uczenia się i nauczania. Dostarcza ono katechecie nieustannie informacji o adekwatności wcześniej określonych celów programu, nabywanym doświadczeniu uczniów i ich aktualnych możliwościach, jak również o motywacji katechizowanych oraz efektywności zastosowanych metod i ćwiczeń. Najważniejsze w katechezie wydaje się ocenianie bieżące, dokonywane na każdej lekcji. [ 10 ]
Sposób zbierania informacji powinien być tak pomyślany, aby dostarczał wystarczająco dużo danych pozwalających ocenić postępy i rozwój zarówno poszczególnych uczniów, jak i całej klasy. Otrzymane informacje powinny być na tyle różnorodne, aby katecheta w oparciu o nie potrafił określić postępy ucznia w stosunku do poziomowych wymagań programowych (poziom konieczny, podstawowy, rozszerzający, dopełniający), poinformować katechizowanego o jego postępach, przygotować raport dla rodziców, poinformować nadzór i środowisko o postępach uczniów. Uzyskane informacje należy zapisywać i to selektywnie, w zależności od koncentrowania się ich wokół najważniejszych celów nauczania, aby w ten sposób uniknąć zbędnego natłoku drobnych, mało ważnych faktów, w których łatwo się pogubić. [ 11 ]
Ocenianie jako komunikowanie informacji powinno stwarzać warunki do dobrego obiegu informacji. Katecheta zobowiązany jest do dostarczenia uczniowi informacji zwrotnej o jego postępach. Co więcej, powinien stworzyć katechizowanym możliwość oceny: czego się nauczyli, czego maja się jeszcze nauczyć i jaki ma być kolejny krok w procesie katechetycznym. Na tym etapie oceniania ważna jest współpraca uczniów, katechety i rodziców. Komunikowanie efektów oceniania wspierającego, odbywające się na bieżąco, podczas katechizacji, jest szczególnie ważne dla ucznia, ponieważ pozwala mu na dokonanie korekt tak, aby osiągnąć postęp. Sam stopień jest w tym wypadku niewystarczający ze względu na słabą czytelność informacji. [ 12 ]
Ewaluacja katechety, uwzględniając programy, standardy, specyfikę klasy, materiały wykorzystywane w procesie uczenia, pomaga mu ocenić przydatność jego pracy oraz sugeruje, jakie elementy okazały się efektywne, a jakie należy zmienić w planowaniu następnego etapu pracy. Tego rodzaju analizę katecheta może dokonać najpełniej po przeprowadzonym ocenianiu sumującym, kiedy dysponuje bogatym zasobem informacji. [ 13 ]
Nowa organizacja szkoły stwarza możliwości, aby to, co jeszcze nie tak dawno było jedynie pobożnym życzeniem, stało się rzeczywistością. Z rozporządzeń ministra wynika, że cała odpowiedzialność zeszła do tych najniższych pokładów systemu oświaty. [ 14 ] Nowa sytuacja wymaga od odpowiedzialnych za system oceniania właściwej wiedzy o reformie systemu edukacji oraz większego jeszcze zaangażowania. Dzisiejsza szkoła daje całemu środowisku szkolnemu nowe możliwości, bo takie niesie ze sobą wewnątrz szkolny system oceniania. Za jego kształt i wartość odpowiadają nauczyciele, uczniowie i rodzice danej szkoły. Wśród tej grupy nauczycieli nie może zabraknąć katechetów. [ 15 ] Dużą pomyłką byłoby oczekiwanie przez nich na odgórne zalecenia czy wręcz dyrektywy, które należy bezkrytycznie wypełnić. Reforma oświaty dała szkole, w więc i katechetom, możliwość decydowania o obrazie szkoły i formie oceniania. Naturalnie, że te same przepisy mogą być różnie tłumaczone i wykorzystywane. Zależy to jednak od środowiska szkolnego. W państwie demokratycznym o obliczu szkoły nie decydują jedna czy dwie osoby, ale większość. Zdarza się jednak, że większość bezradnie milczy. Nieznajomość założeń reformy nie może być usprawiedliwiana poczynaniami tych, którzy się w niej nie odnaleźli.

Katecheta ze względu na swoją opieszałość lub poddawanie się presji ze strony grup zainteresowanych, może doprowadzić do wielkich zaniedbań, które na pewno zostaną wypomniane przez przyszłe pokolenia. To właśnie on przygotowuje teren dla przyszłych katechetów. Jeżeli zaniedba lub nic nie uczyni, aby katecheza była mocno osadzona w nowych strukturach szkoły, później będzie już za późno albo będzie to wymagało jeszcze większego wysiłku, niż obecnie.

Choć w wielu szkołach prawie wszystko jest gotowe, to jednak zaproponowany projekt statutu szkoły powinien być przez okres 2-3 lat poddawany ewaluacji, a więc zbieraniu informacji o systemie oceniania w określonym czasie, korekcie dokumentów, ponownemu wdrażaniu projektu i powtórnej ocenie i dopracowaniu struktury i zawartości dokumentu. [ 16 ] Jest to czas na uregulowanie podstawowych kwestii, choćby takich jak stworzenie właściwych kryteriów oceniania czy zadbanie o wliczanie oceny z religii do średniej semestralnej i końcowej. Tak więc jest jeszcze czas, aby nadrobić zaległości, jeśli takowe są i mocno osadzić katechezę w programie pracy, programie wychowawczym oraz wewnątrz szkolnym systemie oceniania danej szkoły.

Dyrektorium ogólne o katechizacji przypomina: "(...) by nauczanie religii w szkole jawiło się jako przedmiot, który wymaga tej samej systematyczności i organizacji jak inne przedmioty. Jednak nauczanie religii w szkole nie sytuuje się obok tych przedmiotów jako coś dodatkowego, ale jako element koniecznego dialogu interdyscyplinarnego" (DOK 73). Katecheza za pośrednictwem takiego dialogu daje podstawy, umacnia, rozwija i uzupełnia działanie wychowawcze szkoły. [ 17 ]
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IV.

Ks. Tadeusz Panuś „Uczeń ma prawo do tego, by jego praca
w szkole była oceniana i doceniana! „ 
„Katecheta” 9/2007
W piątek 8 czerwca br. Minister Edukacji Narodowej, wicepremier Roman Giertych zadeklarował, że podpisze rozporządzenie, które podejmuje zagadnienie oceniania w grupie nadobowiązkowych przedmiotów szkolnych. Decyzja ta umożliwia wliczanie oceny z religii do średniej ocen ucznia. Ponownie wywołało to dyskusję na temat sensowności nauczania religii w szkole i wliczania oceny z religii do średniej. Zanim to zagadnienie zostanie szerzej omówione warto zatrzymać się i popatrzeć na stan prawny, w ramach którego nauczana jest religia w szkole.

I. Sytuacja prawna nauczania religii w szkole
Powrót nauczania religii do polskiej szkoły w roku 1990 był wielkim wyzwaniem nie tylko dla Kościoła, który stanął przed dostosowaniem dobrze rozwiniętej katechezy parafialnej do rzeczywistości szkolnej. Było to również duże wyzwanie dla władz oświatowych, poczynając od szkół, a na Ministerstwie Edukacji Narodowej kończąc. Trzeba było znaleźć płaszczyznę dla funkcjonowania katechezy w szkolnej rzeczywistości. Ministerstwo w porozumieniu ze stroną kościelną sięgnęło do doświadczeń przedwojennych.
1. Nieco historii
W latach 1917 – 1918, za rządów Rady Regencyjnej religia weszła do programu szkolnego jako przedmiot obowiązkowy, zdawany przy egzaminie dojrzałości. Konstytucja marcowa z 1921 r. potwierdziła ten stan rzeczy. Każda szkoła, która korzystała z dotacji państwowych lub samorządowych winna organizować lekcje religii, a młodzież i dzieci były zobowiązane w nich uczestniczyć. Zasada obowiązkowego organizowania religii potwierdzona została przez Konkordat zawarty 10 lutego 1925 roku, pomiędzy Polską a Stolicą Apostolską. Artykuł 13. Konkordatu przewidywał obowiązek nauczania religii we wszystkich szkołach. Religia była nauczana w szkole jako przedmiot obowiązkowy, w wymiarze dwóch godzin tygodniowo (dla szkół podstawowych), a jednej godziny dla szkół średnich i zawodowych. Przedmiot ten honorowano na równi z innymi przedmiotami. Lekcja religii była uwzględniana w siatce godzin lekcyjnych, a na świadectwie ocena z religii była umieszczana na pierwszym miejscu. Maturzyści zobowiązani byli do zdawania egzaminu końcowego z religii, a ocena była również wpisywana na świadectwo maturalne. Nauczanie religii było prowadzone przez tzw. księży prefektów i nauczycieli świeckich, którym powierzono nauczanie w szkołach podstawowych. Katecheta był traktowany jako nauczyciel szkolny, tak więc jego działalność opłacało państwo. Na podstawie tzw. Okólnika Bartla, wydanego 9 grudnia 1926 r. ustalono, że „praktyki religijne młodzieży szkolnej należą do całości nauczania i wychowania religijnego”. A zatem, oprócz udziału w lekcjach religii, młodzież była zobowiązana do udziału w praktykach religijnych: niedzielnej Mszy św. w kościele szkolnym, a w okresie wielkiego postu do trzydniowych rekolekcji. W szkole modlono się przed i po lekcjach. Nad wypełnieniem tych praktyk winni czuwać nie tylko duszpasterze szkolni, ale także dyrekcje szkół i nauczyciele.
W czasie okupacji katechizację dotknęły losy zgotowane przez okupantów polskiemu narodowi. Na terenach przyłączonych do Rzeszy zostało zlikwidowane wszelkie polskie szkolnictwo. Nie można tam było nauczać religii. W Generalnej Guberni zlikwidowano szkoły średnie i wyższe a podstawowe bardzo ograniczono. Religia została zachowana w szkołach podstawowych i zawodowych (2 godz. tygodniowo), jakkolwiek jej program ograniczono ściśle do katechizmu. Brak środków na utrzymanie tych szkół i działania wojenne szybko położyły kres tej formie szkolnictwa polskiego. 
Natomiast na terenach zajętych przez sowieckie wojska natychmiast zlikwidowano polskie szkoły, a na ich miejsce zorganizowano szkoły, w których uczono w językach narodowych, a więc ukraińskim, białoruskim, litewskim. W tych szkołach, które za cel miały m.in. ateizację, nie było już miejsca na religię.
Po II wojnie światowej, tzw. państwo ludowe nie przewidywało radykalnych zmian w polityce wyznaniowej. W dziedzinie wychowania dzieci i młodzieży przejęto stan prawny z okresu międzywojennego, z tym, że z obowiązku uczęszczania na lekcje religii zostali zwolnieni ci uczniowie, których rodzice zadeklarowali, że nie życzą sobie tego, ponieważ to nie odpowiada ich przekonaniom.
Pod koniec lat 40. sytuacja zaczęła się zmieniać. W imię naukowego światopoglądu i walki z siłami reakcyjnymi, do których zaliczono Kościół katolicki, zaczęto usuwać religię ze szkół. Stosowano różne środki. Bywało, że zwalniano księży prefektów bez podania żadnej przyczyny, stosowano szykany czy prowokacje. Ograniczono też liczbę katechez do jednej godziny tygodniowo. Od 1948 roku zaczęto tworzyć tzw. szkoły Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, gdzie na „życzenie” rodziców nie było już religii. Równolegle likwidowano szkolnictwo katolickie. Mimo podpisanej przez rząd i Episkopat Polski umowy (14.04.1950 r.) proces ten był kontynuowany. I tak pod koniec 1951 roku religii nie uczono już w 6270 szkołach. W takiej sytuacji, uciskana administracyjnie katecheza, stanęła wobec dylematu: walczyć o utracone pozycje czy też szukać nowego miejsca dla katechizacji. Episkopat Polski nie opowiedział się za jedną z opcji, ale kontynuowano starania o powrót katechizacji do szkół jak i organizowano katechizację parafialną. W parafiach, w latach 1952 – 1956 prowadzono tzw. katechezy synchronizowane, polegające na ścisłej korelacji między niedzielnym kazaniem, a prowadzonym w ciągu tygodnia nauczaniem religii. Popularyzacji tej formy katechezy służyło hasło „każde dziecko obecne dwa razy w tygodniu w kościele”. Proces usuwania religii ze szkół, zatrzymany został przez wydarzenia Października '56. W wyniku tzw. małego porozumienia, zagwarantowane zostało przez stronę rządową swobodne nauczanie religii w szkołach. Katecheza wróciła do szkół jako przedmiot nadobowiązkowy. Naukę religii można było organizować dla tych dzieci, których rodzice wyrazili pisemnie taką wolę. Ten wymóg stwarzał możliwość nadużyć. Stabilizacja sytuacji politycznej, pozwoliła kierownictwu partii powrócić do programu laicyzacji społeczeństwa. Przejawem tego była ustawa sejmowa z dnia 15 lipca 1961 roku, która wszelką poza szkolną działalność oświatowo-wychowawczą podporządkowywała nadzorowi administracji Ministerstwa Oświaty. Oznaczało to kres nauczania religii w szkole i chęć poddania organizowanej w parafiach katechizacji kontroli państwowej. Walka z katechezą w parafiach trwała do 1973 roku, kiedy to zrezygnowano z prób kontroli punktów katechetycznych. Wydarzenia Sierpnia '80 doprowadziły do wydania zarządzenia przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania (23.10.1981), że katecheza parafialna jest wewnętrzną sprawą Kościoła. By zapobiec kolizjom między zajęciami szkolnymi i katechizacją, dyrektor szkoły został zobowiązany, na wniosek proboszcza informować parafię o planie szkolnym.
2. Powrót nauczania religii do polskiej szkoły
Stan taki (małą korektą była Ustawa z dnia 17 maja 1989 r.) trwał do 3 sierpnia 1990 roku, kiedy to w wyniku decyzji Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu (czerwiec 1990), wydana została na 1 rok Instrukcja Ministerstwa Edukacji Narodowej, zezwalająca na organizację lekcji religii w szkole. Instrukcja ta została ponowiona w roku następnym. Dnia 7 września 1991 r. Sejm Rzeczypospolitej przyjął ustawę oświatową regulującą m.in. nauczanie religii w szkołach publicznych. W preambule ustawy czytamy: „Nauczanie i wychowanie respektując chrześcijański system wartości – za podstawę przyjmuje uniwersalne zasady etyki”. W ustawie nałożono na ministra oświaty obowiązek wydania rozporządzenia szczegółowego. Dnia 14 kwietnia 1992 roku Minister Edukacji, prof. A. Stelmachowski podpisał rozporządzenie wykonawcze sankcjonujące sytuację powrotu nauki religii do szkół, ujmując w jednym akcie prawnym przepisy w sprawie warunków i sposobów organizowania nauki religii w szkołach publicznych. W ten oto sposób, po 30 latach powrót katechezy do szkół oznaczał likwidację tak szkodliwego dla wychowania dzieci konfliktu między państwowymi instytucjami wychowawczymi a Kościołem, będącym również instytucją wychowawczą. Katecheza znów stała się integralną częścią programu wychowawczego szkoły. 
      Poszukiwanie modelu prawnego dla organizacji nauczania religii w polskiej szkole zaowocowało w końcu przyjęciem modelu fakultatywnego. Charakteryzuje się on tym, że na religię uczęszczają ci, którzy chcą. Deklarują tą chęć przez oświadczenia składane przez rodziców, opiekunów prawnych lub osobiście, jeżeli dotyczy to uczniów pełnoletnich. Jeżeli w klasie 7 uczniów zadeklaruje chęć uczenia się religii, szkoła jest zobowiązana im to zapewnić. W tym momencie z nauczania religii w polskiej szkole korzysta 16 wspólnot religijnych, które korzystają z tego prawa. Nauczanie religii rzymskokatolickiej, ale nie tylko, odbywa się na podstawie programów opracowanych i zatwierdzonych przez władze kościelne i przedstawionych Ministrowi Edukacji Narodowej do wiadomości. Prawo, mocą którego religia wróciła do szkoły było na bardzo niskim poziomie, była to jedynie Instrukcja Ministra Edukacji Narodowej, wydana tylko na rok. Być może w tamtych czasach ostrożność ministra polegała na tym, że towarzyszyło powrotowi religii do szkoły bardzo nieżyczliwe nastawienie mediów. Biły one na alarm, że jest to budowanie zrębów państwa wyznaniowego. O tym, jaka towarzyszyła temu atmosfera, można prześledzić w publikacji Łucji Rajdy-Bogacz, Kontrowersje prasowe wokół powrotu do szkoły, (Kraków 1994).
Poszukiwanie właściwego modelu prawnego zabezpieczającego nauczanie religii w szkole zaowocowało zarówno właściwymi rozwiązaniami, jaki i takimi, które są wewnętrznie sprzeczne. Przykładowo w § 7 Rozporządzenia czytamy, iż nauczyciela religii zatrudnia się zgodnie z Kartą Nauczyciela, a w § 5 ust. 4, znajdujemy stwierdzenie, iż „nauczyciel religii wchodzi w skład rady pedagogicznej szkoły nie przyjmuje jednak obowiązków wychowawcy klasy” (§ 7, ust. 1). Z jednej strony nauczyciel religii jest pełnoprawnym członkiem rady pedagogicznej, ale z drugiej nie może być wychowawcą. Jest to ogromna niekonsekwencja.      Kolejną nieścisłością jest postawa wobec oceny z religii. Na ten temat w 9 § rozporządzenia czytamy, iż: „Ocena z religii lub etyki jest umieszczana na świadectwie szkolnym bezpośrednio po ocenie ze sprawowania. W celu wyeliminowania ewentualnych przejawów nietolerancji nie należy zamieszczać danych, z których wynikałoby, z jakiej religii bądź etyki uczeń uczęszczał” (§ 9.1). Ta ocena z religii nie ma wpływu na promocję ucznia do następnej klasy. Zaskarżenie oceny przez stowarzyszenia nieżyczliwe nauczaniu religii w szkole doprowadziło do orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego, który stwierdził, że dokument państwowy, jakim jest świadectwo szkolne, nie może być informacją o tym czy uczeń chodził na religię lub etykę i na jaką religię uczęszczał. Dlatego też ocena z religii musi być wyrażona stopniem, gdyż nie jest możliwe dokonanie oceny opisowej, nie ujawniając, na jakie zajęcia uczeń chodził.
      Kolejnym paradoksem jest to, że np. wspólnoty, które chcą robić dla swoich wychowanków rekolekcje wielkopostne mają do tego prawo, ale piecze nad uczniami w tym czasie zapewniają katecheci. Trudno sobie wyobrazić większe kuriozum – czytam o tym w § 10, ust. 1. Przykładowo: jeżeli w szkole, w której jest 500 uczniów jest 3 katechetów i 50 nauczycieli, trudno w tej sytuacji zapewnić bezpieczeństwo i opiekę dla tylu uczniów. Niemniej z perspektywy lat niektóre rozstrzygnięcia wydają się być sensowne, inne natomiast wymagają korekty. Takim zagadnieniem, które wymaga poprawy jest sprawa oceny z religii i wliczania jej do średniej.
II. Sytuacja prawna oceny z religii
Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dn. 14 kwietnia 1992 r. postanawia, iż ocena z religii/etyki ma być umieszczana na drugim miejscu po ocenie ze sprawowania, natomiast nie ma wpływu na promowanie ucznia. Rozporządzenie to było kilkakrotnie nowelizowane. Ostatnia nowelizacja z 19 kwietnia 1999 r. (Dz.U. z 1999 r. Nr 41, poz.  13), w której w § 1.5 zostało stwierdzone, iż zasady oceny z religii regulują odrębne przepisy. Jak dotąd nie udało się Ministerstwu tych odrębnych przepisów sformułować. W tym momencie jedyną podstawą prawną dla oceny z religii jest zarządzenie nr 29, Ministra Edukacji Narodowej z dn. 24 września 1992 r. w sprawie zasad oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów w szkołach publicznych dla dzieci i młodzieży oraz przeprowadzenia egzaminów sprawdzających i klasyfikujących (Dz.U. z 1999 Nr 7, poz. 32). Tam w § 13 czytamy: „Nauczyciel prowadzący przedmioty nadobowiązkowe ustala na prośbę ucznia stopień tych przedmiotów według stopni określonych w § 2, ust.3”. Na tej podstawie szkoła mogła wewnętrznym ustaleniem wprowadzić ocenę do średniej i tak też było za czasów Ministra Edukacji Narodowej Mirosława Handke, kiedy to decyzją rady pedagogicznej ocena z religii była wliczana do średniej. W nowej sytuacji politycznej ustalono, iż do średniej liczą się tylko przedmioty obowiązkowe. Zatem obecna sytuacja sprawia, że wreszcie zostaje przywrócona w tym zakresie pewna normalność,  tzn. pojawi się dokument, który dowiedzie, że zasady oceniania z religii istotnie regulują odrębne przepisy.
1. Wliczanie oceny z religii do średniej, w świetle „za i przeciw”
     Wśród wielu argumentów broniących wliczania oceny z religii do średniej jest to, że jest to akt sprawiedliwości wobec ucznia. Uczeń, który wybiera religię ma prawo do tego by jego praca była nie tylko oceniana, ale i doceniana. Uczniowie uczestniczący w zajęciach z religii wypełniają różnego rodzaju zadania. Piszą wypracowania, klasówki, są pytani, słowem: zdobywają oceny cząstkowe. Korzystają z prawa do oceniania, ale ta ocena nie jest właściwie doceniana. Uczeń jest oceniany i wykonuje prace, ale efekt tej pracy nie ma wpływu na wynik końcowy. To jest nieuczciwe intelektualnie i moralnie wobec ucznia, dlatego słusznie wszystkie przedmioty nadobowiązkowe, które uczeń wybiera będą wliczane do średniej. Może w dobie wielkiej wrażliwości na wartości związane z demokracją warto posłużyć się tutaj pewnym porównaniem. Otóż, aktualna sytuacja w dziedzinie oceniania z religii zdaje się przypominać kogoś, kto jest zachęcany do głosowania, idzie, głosuje, ale koniec końców, do ostatecznego wyniku, jego głos się nie liczy!
Kolejnym argumentem jest to, iż uczniowie chcą wliczania religii do średniej 1. Każda praca w szkole powinna być doceniona, także praca na katechezie. Katecheza nie jest przedmiotem, na którym ocenia się wiarę czy uczestnictwo w nabożeństwach. Tego typu wypowiedzi z ust polityków komentujących decyzję wicepremiera świadczą o ogromnej ignorancji. Kościół rzymskokatolicki posiada podstawę programową uchwaloną przez Konferencję Episkopatu Polski w 2001 r. Jest kilka programów, zatwierdzonych przez Biuro Programowania Katechezy przy Komisji Wychowania Katolickiego przy Konferencji Episkopatu Polski. Do tych programów są tworzone podręczniki. Obecnie katecheci mają 6 lub 7 propozycji podręczników na każdy poziom nauczania religii. Jest zaiste w czym wybierać. Nie ma tu monizmu, wręcz przeciwnie, szuka się najlepszych podręczników adekwatnych do mentalności dzisiejszego młodego człowieka.
Trzeci argument to funkcja motywacyjna, nie wliczanie oceny do średniej sprawia wrażenie, że istnieje przyzwolenie na to, że niektórych przedmiotów nie trzeba się uczyć. Szkoła przecież jest po to, by uczyć i wychowywać. Wszystko, co jest w niej przekazywane ma służyć dobru młodego człowieka, a zatem funkcja motywacyjna powinna być brana pod uwagę. Zastrzeżenia, iż ci, którzy będą chodzili na religię będą zdobywali ocenę bardzo łatwo, co zawyży średnią, są niesłuszne, gdyż każdy katecheta na początku roku przygotowuje wymagania edukacyjne na poszczególne oceny, plan pracy, przedstawia programy i podręczniki tak jak każdy inny nauczyciel. Zatem te wymagania edukacyjne nie tylko są obecne we wszystkich dokumentach kościelnych po roku 2001 r., a więc w podstawie, programach, podręcznikach, ale także w praktyce, w nauczaniu, w szkolnej rzeczywistości.
     Nie jest argumentem przeciw liczeniu religii do średniej, że są wystawiane tylko piątki i szóstki. Znane są liczne przykłady, gdzie uczniowie otrzymują oceny dostateczne, a nawet niedostateczne z religii. Poza tym jest kolejna okazja do tego, żeby porządniej przygotowywać się do wystawienia tych ocen, bowiem ranga tej oceny będzie większa. 
     Nie można uznać, że uczniowie nieuczęszczający na katechizację są pokrzywdzeni, przecież każdy z nich może chodzić na etykę. Jeżeli nie chodzi, bo nie chce lub nie ma takiej możliwości, to ma więcej czasu na podniesienie oceny z innych przedmiotów. Poza tym można by rozważyć taką sytuację, że łatwo się zdobywa z wychowania fizycznego wysokie stopnie, a nie wszyscy w nim uczestniczą, więc nie mogą sobie podwyższyć średniej. Tutaj nikt nie domaga się, aby nie wliczać oceny do średniej.
Wobec katechetów są stawiane takie same wymagania, co do oceniania jak w stosunku do innych nauczycieli. Jeżeli katecheta wystawia ocenę niedostateczną czy wyłącznie oceny celujące, musi to uzasadnić. Mówi się o tym, że trzeba patrzeć na dobro ucznia, więc na pewno wliczanie oceny z religii do średniej jest działaniem na jego korzyść. 


2. Kontekst społeczny problemu
Warto zwrócić uwagę na to, że w momencie powrotu nauczania religii do szkół media biły na alarm, że jest to tworzenie państwa wyznaniowego. Gdy podpisano Konkordat, reakcje mediów były podobne. Pojawiały się artykuły o pozbawieniu szkoły jej etosu, a odprawianie Mszy Świętej i rekolekcje uznawano za tworzenie zrębów państwa wyznaniowego. Z perspektywy lat okazało się, ze były to niesłuszne straszenie. Nikt uczciwy intelektualnie, nie powie dzisiaj o Polsce, że to kraj wyznaniowy. Powrót nauczania religii do szkoły, wliczanie religii do średniej jest to przywracanie praw ludziom wierzącym. Jeżeli ponad 90% uczniów uczęszcza na religię to należy to uszanować. Dzieci i młodzież korzystając z katechezy w pewien sposób opowiadają się za prawem do nauki religii i domagają się docenienia ich pracy. Paradoksem jest, że istnieją na świadectwie oceny, które mają odrębny status, dlatego ocena z religii również winna być wliczana do średniej. W tym kontekście warto pomyśleć, jakie Kościół stawia cele ocenianiu i nauczaniu religii w szkole. Szkoła nie jest jedynym miejscem, gdzie Kościół stara się doprowadzić ludzi do dojrzałości w wierze, raczej jest to miejsce, w którym stara się pomóc młodemu człowiekowi poznać hierarchię wartości, pomóc stawać się piękniejszym i lepszym człowiekiem. Społeczeństwo nie może być obojętne na to, kto wprowadza młodego człowieka w świat wartości. Jeżeli robi to związek wyznaniowy, Kościół – państwo w imieniu społeczeństwa na to pozwala. Związki wyznaniowe z tego korzystają. Jeżeli są tacy, którzy nie korzystają z nauczania religii prowadzonego przez kościoły to powinno robić to państwo. Prawdopodobnie sensowna byłaby etyka dla tych, którzy nie chodzą na religię. Inicjacja w świat wartości dokonywana przez Kościół, inne związki wyznaniowe czy etykę jest służbą człowiekowi, co wcale nie deprecjonuje tych, którzy nie są wierzący. Przecież jest to wprowadzenie w świat wartości, to nie dokonuje się samo z siebie. To między innymi nauczanie religii wprowadza w świat wartości i uczy miłości do wartości. Temu służy zdobywanie solidnej wiedzy, poparte właściwą oceną wliczaną do średniej. Warto zwrócić uwagę, że np. Włochy mają podobny system prawny jak Polska tzn. nauczanie religii w szkole jest fakultatywne, ale ocena jest wliczana do średniej2.
3. Kontekst kościelny problemu
Oczywiście nauczanie religii i wliczanie religii do średniej niesie ze sobą pewne problemy. Przykładowo z punktu widzenia kościelnego może istnieć pokusa przymuszania do wiary przy pomocy jedynek. Na pewno nie jest to słuszna droga i strona kościelna będzie na tym punkcie szczególnie uwrażliwiona. Na religii nie oceniamy wiary, ale wiedzę, która jest zawarta w podręcznikach do katechezy i w lekturach, a także stosunek ucznia do przedmiotu. Kolejny problem i pewna trudność, to konieczność poradzenia sobie z czymś, co w każdym innym przedmiocie nie istnieje, a jest nim możliwość nawrócenia się. Uczeń, który nie chodził na katechezę, bądź przestał na nią uczęszczać w klasie pierwszej, z różnych powodów, może w pewnym momencie zmienić zdanie i stwierdzić, że chce chodzić na katechezę. Gdy będzie to dotyczyło ucznia w trzeciej klasie ponadgimnazjalnej, to pojawia się problem na jakich zasadach przyjąć go na zajęcia, skoro nie uczęszczał w drugiej klasie, skoro oceniamy wiedzę.
Inna kwestia to podręczniki do nauki religii. Istnieją one w postaci katechizmów już od średniowiecza. Szczególny rozkwit katechizmów miał miejsce w XVI w. – słynne katechizmy Piotra Kanizjusza. Kolejnym czasem rozwoju katechizmów był XIX w. – katechizm Jezuity Józefa Deharba. Wiele katechizmów powstało po wojnie, ale były duże trudności z ich wydawaniem. Swoistego rodzaju renesans wydawania katechizmów przeżywamy aktualnie, po roku 2001 w wyniku reformy szkoły, otwarcia się na nowe podręczniki, powołanie Biura Programowania Katechezy powstają co raz lepsze podręczniki do katechezy.
Warto na koniec przytoczyć stanowisko „Dyrektorium ogólnego o katechizacji. Czytamy tam takie słowa: Jest konieczne by nauczanie religii w szkole jawiło się jako dyscyplina szkolna, która wymaga takiej samej systematyczności i organizacji jak inne dyscypliny. Powinno ono ukazywać orędzie i wydarzenie chrześcijańskie z taką sama powagą i głębią, z jaką przedstawiają swoje treści inne dyscypliny” (DOK 140). 
     Na pewno ocena z religii i jej wliczanie do średniej jest krokiem służącym „ukazywaniu orędzia (...) chrześcijańskiego z taką sama powagą i głębią, z jaką przedstawiają swoje treści inne dyscypliny”, a także jest krokiem w kierunku przywracania praw ludziom wierzącym. 




1Wypowiedzi młodzieży: Hmm, ja za dwa tygodnie kończę gimnazjum. I żałuję, że ocena z religii nie wlicza się do średniej. Lubię religię. Nasze państwo jest uważane za katolickie. Przecież mniejszość - niewierzący - nie muszą mieć oceny z religii. Ja się bardzo cieszę!!!;) Pozdrawiam tych, którzy się ze mną nie zgadzają.
http://www.elblag24.pl/?m=1&i=10207&PHPSESSID=ee90d952c9590bd033bb5539e8e0b9f4
Moim zdaniem ocena z religii do średniej powinna być wliczana, gdyż jest to normalny przedmiot, na którym zdobywamy normalną wiedzę, także na temat różnych religii świata. Fakt, że największą zdobywamy o chrześcijaństwie, ale to dobrze jesteśmy narodem chrześcijańskim takie mamy korzenie i większość Polaków taka jest. Jestem jednym z tych, którzy uważają, że zdobywanie wiedzy na temat religii to poszerzanie naszych horyzontów. Darek Piegza II A (ZSE nr 1 w Krakowie)
Wg mnie, jeżeli w czasie roku szkolnego religia jest traktowana na równi z innymi przedmiotami – tzn. tak samo dostaje się z niej oceny (a ocen nie dostaje się za piękne oczy, tylko zawsze trzeba na nie w jakiś sposób zasłużyć) to wg mnie nie fair jest to że potem taka ocena widnieje na świadectwie, a nie liczy się do średniej. To tak na mój rozum. Kuba Krawczyk 4 D (ZSE nr 1 w Krakowie)
2 We Włoszech ocena z religii liczona będzie do średniej, od której zależy dopuszczenie do matury. Orzeczenie w tej sprawie wydał Naczelny Sąd Administracyjny po tym, jak sąd niższej instancji uznał za niedopuszczalne rozporządzenie w tej sprawie ministra oświaty. 
Sprawę skierowały do sądu stowarzyszenia kultury świeckiej i ewangelicy, przypominając, że nauka religii w szkole publicznej jest fakultatywna, a ocena z niej nieprzypadkowo nie znajduje się na świadectwie szkolnym. Wzięcie jej pod uwagę przy dopuszczeniu do egzaminu dojrzałości oznaczałoby dyskryminację tych, którzy nie chodzą na lekcje religii.
Naczelny sąd administracyjny nie podziela tej opinii i podkreśla, że do ustalenia średniej brany jest pod uwagę także udział w "pozaszkolnych zajęciach formacyjnych, wzbogacających z punktu widzenia kultury", a do takich niewątpliwie można zaliczyć naukę religii. We Włoszech egzaminy maturalne rozpoczną się 20 czerwca. Przystąpi do nich blisko pół miliona uczniów. 
[KAI (ml) http://ekai.pl/serwis/?MID=12860]
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